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Dzisiejsze 
posiedzenie Sejmu

Diii e lrt*ci«i rozpocryn* *i< w 
s ®.mi* drugi# czytanie budżetu, l o
Przemów eniu gcQ#r#lo#go r#farat»l* 
P®*, Miedziótkigo rozpocznie łią da^ 
h it* ogólna., w której zabiorą gloe 
przędatawiciele wazyslkicb atronnictw. 
0  de dysku*ja skoóczy aią przed 10-tą 
w eczorem, Sejm przytląpi jencze do 
izczególowego rozpatrzenia budżetów 
“ rezydent* Rr.pliUj oraz Sejmu i S * -

Obrady fcomlsyj 
sejmowych

W druo we zoraj* lym obradowało w 
5*inu* lalka komieyj.

N *  posiedzeniu komisji o<wistowej 
rozpocząła c ę  w obecoolc. ministra Ją 
drzeiewicz* j wicamis, Piarackiego dy 
•kusja oad rządowym pro.ektem o no- 
wym ustroje szkolnictwa. Domagano 
mą odroczenia obrad nad tym projek­
tem na 10 dna i zwróceń a sią w  mią- 
dzyczaei# do szeregu uczonych celem 
zaa cgniącża ich opinii o wspomn.anym 
Projekcie,

Komaja rolna debatowała nad pro. 
l*ktani o utworzeń u funduszu obroto- 
' ,eSo reformy rolnej, za l na prawni- 

rozpatrywana wnioski o podw yi- 
***uic opłat w Trybunał* Administra- 
•yiuym,

32S.7S2 bezrobotnych
.. Według danych atntystyczuych 
'Czbu bezrobotnych nu obszarze 

Pdiistwa wynoaiia w dniu 1 lute- 
l* r. 825 782 osób. oo stanowi 

wz> ust w stosunku do popi t  u 
8o tygodnia o 9-480 uaób.

19 procesów na tle 
strajku tramwajarzy 

łódzkich
Prokuratura łódzkiego Sądu 

Okręgowego wytacza 19 spraw 
karnych na tle ostatniego straj­
ku tramwajarzy łódzkich. Sze- 
ffcg osób postawiony zostaje w 
®tan oskarżenia za uprawianie 
teroru strajkowego.

Aresztowi może ulec 
«yl*o piąta część zarobku

.Komornicy otrzymali instruk­
cję !>y w zdima jących się wypad 
kuch nakładania aresztów na za­
robki robotnicze ścńśie etosowa- 
*i sję do obowiązującej ustawo­
wej irraircy tetro rodzaju aresztu 
^pjęciu ulec może najwyżej jedna 
P ąta część uposażenia dlujri zat 
ttjuszą być rozkładane na raty no 
°-tres. w którym taka część upo­
sażenia może je pokryć.

Z cstatnlej chwili
Wczoraj p. m*n ster pracy

ęrJ>’jąl aa specjalnej sudjencji 
^'cjtatów Związku Zawód Gra­
barzy, którzy zoiyli na j«zp rc, 
Ce poniższą prośbą
, -My, zjednoczeni jrra tarze, za-
trudnioni na cmentarzach stolicy 
Prosimy gorąco pana ministra o 
wycofanie z obiegu przysłowia 
którego istnienie psuie nam cala 
radość naszej pożytecznej pracy 
a które brzmi następująco;

Kto pod kim dołki kopie,
Sam w nie wpada."

Wiadomość powyższą zaczer­
pnięto z ostatniego nomem

..Wesołych Wiadomości"
Cena 10 gr.

Na Dalekim Wschodzie wre
Japończycy zaatakowali żołnierzy amerykuńskich

Dzied za -dniem . depesze z 
Dalekiego Wschodu przynoszą 
wiadomości o krwawych bojach 
w Szanghaju, Nankinie i Char- 
binie.

Najsroźs;.y bój toczy się w 
Szanghaju

W czoraj nad ranem Japończy 
cy rozpoczęli powtórnie ostrze­
liwanie z karabinów maszyno­
wych i ręcznych domów dziel- 
nicynicy Hongkiu. Wśród Chiń­
czyków, którzy znajdowali się 
w podziemiach, wybuchła pani­
ka.

STARCIE Z AMERYKANAMI

Żołnierze japońscy ostrzeliwa 
li także amerykańskich maryna 
rzy, którzy wznostU przed ame­
rykańskim kościołem metoay- 
stów na terenie koncesji mię­
dzynarodowej zasłony z wor­
ków piasku. Marynarze amery 
kańscy cotnęli się.

ZW YCIĘSTW O 
CHIŃCZYKÓW 

W czoraj w połaan.e po przy 
gotowaniu a. tyler/jskim japoń­
ska p.echo-a morska w sile -000 
ludzi przypuściła atak na pozy­
cje chińskie w rejonie Dworca 
Północnego. Po 3 i pól godzin­
nej walce atak japoński zała 
mał się.

Chifietycy odebrali większą 
część dzielnicy Czapei i ich arty 
lerjn wyrządziła wielkie szkody 
na tyi-ch  w o js k  japońskich, m . 
.n uległa zbombardo waniu głów 
na kwatei„ wojsk japońskich.

Walki trwają bez przerwy. 
Koatrtorpedowce japońskie za­
sypują znów bombami port Wu* 
sung pod Szanghajem t pod osło­
ną artylerji wysadzają na ląd no 
we oddziały wojska- 

Nankin obrzucają bombami sa 
moloty.

POD CHARBINEM
.Mimo oporu wojsk chińskich,

Japończycy posuwają się ku
Charbinowi.

N OTA AMERYKI I ANGLJI
Ameryka i Anglja wygłosowa 

ły wspólną notę do rządu japoń­
skiego. żądając przerwania 
walk. Nota w  Tokio wywołała 
wiołkie wzburzenie. Rząd japoń 
skh prawdopodobnie da odpo­
wiedź odmowną, przeciwstawia 
ją*; się mieszeniu się obcych 
mocarstw do spraw Japońskich.

p o ł a c y  w S z a n g h a ju
ZNALEŹLI ODPOWIEDNIA 

OCHRONĘ
Przedstawicielstwo polskie w 

Chinach postarało się o  otoczenie 
polskich obywateli, zamieszkałych 
na łerytorjum Chin odpowiednią 
opieką: tak, by nie ucierpieli oni 
od wypadków wojennych- W 
Szanghaju 80 zamieszkałych tam 
Polaków znalazło schronienie na 
terenie koncesji francuskiej, 
gdzie mieści się polskie poseł, 
stwó.

Nie będzie zbrojeń— nia będzie kryzysu
»•» ^  • t, _ • _ t____  s._1 _ ___ i_____ Ł_______ __ _ f  __ * _ . ____ _»W Genewie głoszą piękne ftasłą na Konferekcji rozbrojeniomej

* ‘  I iz o  > q * T j o s y  W p a d n ą  d e o j  z jo
W ju*śl zasad, wyehimwnyeh priefe 
Hetcdetsuńa

Wfc wtorek nastąpiło uroczy­
ste otwarcie konferencji rozbro 
jer.Iowej w Genewie, W której 
bierze udział iŻOO delegatów 
wszystkich państw Świata oraż 
400 dziennikarzy. Przemówienie 
powitalne wygłosił b. min. an­
gielski Henderson, podkreśla-* 
jąc fakt, że na konferencji repre 
zentówana jest cała ludzkość. 4 
nuljńrdy dolarów, jakie świat

wydaję na zbrojenia, m ogłyby 
zażegnać zmorę kryzysu.

Prasa paryska podnosi, że Hen 
dersoo nic nie mówił o or^&nhta 
cji pokoju 1 bezpieczeństwie. 
.Times" angielski zwraca uwagę, 
że Henderson nie liczy się z rze. 
czywiślością. mowa zaś jego była 
tylko wypracowaniem, nie maja~ 
eorn związku z obccnemi wydarzę 
niami. Prasa niemiecka podkre­
śla ustępy mowy Hondorsona o 
równouprawnieniu narodów i wy

TLUtfY WYWIADOWCÓW 
I WYWIADOWCZYM 

Genowa przypomina nastrój dni 
wojennych 1914 V 1918 roku, gdy 
plątała się tu sieć wywiadow­
cza tajnej służby wszystkich 
państw. Lokale nocne przepełnio­
na są różnymi paniami i panami, 
a o  wielu a nich wjadomo, że se 
agentkami 1 agertami.

SKRÓTY
Wczoraf w Genawńe francuski min. 

wojny Tardieu odwiedził min. spraw 
zagr. Załaskiago i odbył z nim pries* - 
ło dodainoą konferencję.

W  Sosnowcu w Sądzi# okręgowym 
odbyta się rozprawa przeciw ko 5 ro­
botnikom, oskarżnym o podleganie 
do damonstrącyj ulicznych. Sąd ''ska­
zał wszystkich na karę w ęzienw rd 
i do 8 miesięcy.

Francuski pilot Terriot pob;i 
rekord wysokości lotu na hydro- 
planie, wznosząc- się nr wysokość 
8-800 m. Rekord poprzedni wyno 
sił 8-200 m.

— — :0:-----
W  Talcan fEkwador Ameryką 

Płd-) zbuntował się gam lzou i w 
dniu 1 b. m- odbyła się krwawa
walka między wojskami' rewólu- 
cyjuemi i rzadowemi. w której pa 
dło lOu żołnierzy, kilkuset zost«>  
rannych. Przywódcę buntu aresz­
towano.

Wczoraj wierzchem w ęto !'fy  
Austr.ii. Wiedniu, narodowi so­
cjaliści urządzi li demonstrac ję 
przeciwko Łianenm artyście tea­
tralnemu Morssicnm. Dero mstrau 
ęi podrzucili bombę cuchnącą, » 
przed t-eotrem grupy.ludzi wzno­
siły okrzyki. Policja aresztowała 
13 osób.

Pćłtora tysiaca ubitych na Kubie
w  okropnem trzęsieniu ziemi

2 wysp A n ty l-, paniki, rzuciły się do rabunku, .blasku policja ł wojsko wydoby 
nie cofając się nawet przed mor ‘

Zmusiło to władz*

Największa 
skieb u brzegów Ameryki —  Ku 
ba została dotknięta okmpnem 
trzęsieniem ziemi. Trwający o- 
koło 30 sekund wstrząs ziemi o- 
bróc.ł w gruz y część miasta San 
tiago. W  mieście popękały ruro 
ciągi i woda pozalewała ulice, 
powiększając zniszczenie. Szu­
mowiny miejskie, korzystając z

ierstwami 
Jo wprowadzenia stanu oblęże­
nia. Rozpoczęto natychmiast ak 
cję ratunkową, u ru a t .m ą  
przez brak światła, elektrownia 
bowiem uległa zniszczeniu. Mia 
sto oświetlają reliektory z okrę­
tów, stojących w por^e i w ich

wają t pod gruzów rannych i za
bitych.

Według przybliżonych obli­
czeń w  walących kię domach zna 
lazło śmierć 1300 oróh i bOOO 
odniosło runy.

Część Iwan ości obozuje pod 
miastem bojąc się powracać do 
m.asta.

Czapka sternika i kołnierz marynarza
jedynym śladem po łodzi podwodnej 2*

LONDYN (A lE). —■ Pierw- j Gmin, ie  podczas poszukiwa-<ni*M w y i t m  Są to przede 
szy lord admiralicji oświadczył nia zatopionej łodzj podwodne] I mioty należąo* da gałogi łodzi 
wczoraj na posiedzeniu Izby | JVL 2." zdołano wyłowić z n»a 1 podwodnej *#M. 2\

•rza czapkę sternika, oraz koł*|

Tragedia bezrobotnego Polaka w  Paryżu
Zabił swą narzeczoną i sam ranił się śmiertelnie

Gorgtzkowe poszukiwania 
zaginionych lotników
W czoraj donosiliśmy o przy- 

musowem lądowaniu francuskie 
go samolotu z 3 lotnikami w pu 
styui Saharze.

Ne poszukiwania zaginionych 
wysłano 4 samoloty Pcsnrkn/r- 
nia czynione są gorączkowo, 
gdyż lótńicy mają żywność tyl­
ko na'jedną dobę i h:ct!osfa*c :z- 
ny zapas wocTv.

Dunikowski dziś Mona 
sensacyjni go 
doświadczenia

Dziś o godz. 4-ej po południu 
głośny już na cały świat Duni­
kowski ma dokonać przed rze­
czoznawcami sensacyjnej próby 
otrzymywania złota.

W czoraj w asyście inspekto­
rów policji Dunikowski odbył 
rozmowę z rzeczoznawcami, od ­
powiadając na zadawane mu ta-, 
chowe pytania. Dunikowski od-, 
był następnie naradę ze swymi 
adwokatami i spędził k:lkana- 
ście minut z żoną i córką.

Cały Paryż oczekuje z nie- 
zwvkłem naprężeniem wyników 
pró-by.

PARYŻ (PAT). —  Robotnik 
łolski Michał Przeczek, lat 23, 
pozostawał od niedawną bez pra 
cy. Pod wpływem rozgoryczenia 

''stanowił odebrać sobie życie 
Wezoraj zwierzył się z tym za­
miarem swojej narzeczonej Ha­

linie Uszczyk, namawiając Ją do 
wspólnej śmierci. Ponieważ na­
rzeczona stanowczo odmówiła 
żądaniu popełnienia samobój­
stwa, Przeczek wyjął nagle re­
wolwer i dat do niej kilka strza­
łów, zabijając ją na miejscu. Na- 

Ute palą usiłował popełnić samo­

bójstwo, strzelając do siebie 
dwukrotnie w okolicą serca, 

Stan jogo jest groźny. Przewie 
ziooy do szpitala zdołał jednak 
złożyć zeznania przed sędzią 
śledczym, przyznając sit do mor 
derstwo.

G I E Ł D A
Obroty mniej, niż średnie. Ten. 

deneja niejednolita- Dolar 889 
pól. Tendencja dla pożreizek pań­
stwowych 1 listów zastawnych rrę 
jednolita, d l* akoji — nieco mo­
cni ejezą.

Podróżuj samolotem

P. L. „Lot
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Dwaj kamraci -  bandyci
nocne napady odpokutują 10-Ietniem więzieniem

Dwaj groźni bandyci, spraw­
cy nocnego napadu labunkcwe 
20 na autobus jadący szosą z 
Warszawy do Mińska Mazowie 
ckicgo, sądzeni byli wczoraj za 
swe zbrodnie.

Bandyci - recydywiści, W ac­
ław Boniecki oraz Jan Rembo 
wski, wespół z trzecim niepo 
chwyconym opryszkiem, zacza 
iii się na mostku pod Kołbielą, 
zatarasowali przejazd, kłodą ol 
brzymiego drzewa i czekali na 
nadjeżdżający autobus pełny 
podróżn ych —  kupców żydow­
skich. Zgodnie z planem, auto­
bus zatrzymał s£ę orzed zapo­
rą, bandyci z rewolweram wy 
skoczyli z przydrożnych gąsz­
czy, nakazali szoferowi zgasić 
światło reflektorów i na zimno 
przystąpili do rapowania.

Każdy z podróżnych musiał 
przebyć głęboki pc biodra rów 
napełniony wodą i położyć się 
na błotnistej łące. Pokolei każ­
dego rewidowano i zabierano 
gotówkę w różnej wysokości 
od kilkunastu do stu kilkudzie­
sięciu złotych.

Wystrzeliwszy na postrach, 
bandvci ulotnili się w  ciemno­
ściach nocy. Policję zaalarmo­
wano w niedługi czas. P oścg  
samochodem pod wodzą przo 
downika Suehenka, napotkał o 
podał na szosie tajemniczego o 
sobnika, który ostrzeliwał się 
przed policją. Drugi mężczyz­
na, — zbiegł przed kulami po­
licji.

W  kilka dni potem dokona­
no napadu bandyckiego na 
dom wieśniaka, położony na in 
nym szlaku. Poszkodowany 
wśród galerji skazanych dwu 
niebezpiecznych zbirów, po­
znał Rembowskiego i Boniec­
kiego. Obaj byli juz karani kil 
kakrotnie ciężkiem więzieniem 
za rozboje, a Boniecki niedaw­
no opuścił wrota kryminału,

Bandyci nie przyznali się do 
napadów mimo oczywistych do 
wodów. Boniecki, młody syn 
chłopski o ziemistej, odrażają­
cej cerze twarzy., uparł się mil­
czeć i nie odpowiadał na żad­
ne pytania. Siedział wciśnięty 
w kąt ławy oskarżonych z wtu 
loną w podniesiony kołnierz 
chałata więziennego twarzą i 
ze splecionemi na brzuchu ręka 
mi. Łvpał dziko wzrokiem, lecz 
ani słowa nie wymówił. N!kt

nie stawał w obronie żuchwa-1 pieranie się nic im nie pomog- 
łych rabusiów. >,a, g d /z  obaj skazaui zostali po

Symulacja obłąkania, ani wy lO lat ciężkiego więzienia.

DANIEL B A C H R A C H .

Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Z klasztoru do więzienia
—  C o?! mam iam jeszcze raz 

pójść? Ale w jakim celu?
—  Pozwoli pan, że dowody 

mego żądania zachowam nara- 
zie w tajemnicy. M ogę pana je­
dnak uspokoić, że będę tam ra­
zem z panem i może pan oyć pe­
wny, ze zbyt wiele pan me prze­
gra. W  każdym razie dla doora 
sprawy jest io konieczne. Na 
razie prócz -pańskiego gołosło­
wnego oświadczenia rie mamy 
przeciw nim żadnych dowodów 
i gdybyśm y ich obecnie zaaresz 
towali, to z pewnością każdy 
sędzia śledczy musiałby ich na 
tychimast zwolnić. Idzie o to, by 
złapać icli z dowodem, a w jaki 
sposób to zrobię pozostanie na 
razie tajemnicą.

—  Jak już panom mówiłem, 
nie rozchodzi mi się o piemądzt, 
ale wątpię, czy  będę mógł zaclio 
wać konieczny spokój, znalazł­
szy się powtórnie w towarzy­
stwie tych szulerów.

—  Jednak jest to konieczne i 
proszę pana bardzo zastosować 
się do mojej prooby Mogę pana 
zapewnić, że me potrwa to dłu­
go i już w krótkim czasie ptasz­
ki znajdą się za Kratami. Ja ode 
gram rolę pańskiego dobrego 
znajomego i dziś po południu 
Drzyjadę z dworca do hotelu 
Bellevue, gdzie zamówi pan dla 
mnie pokój na nazwisko, po­
wiedzmy, Berman. W  czasie o- 
Diadu opowie im już pan o moim 
spodziewanym przvjeźdz;e i 
przedstawi mnie pan, jakc syna 
bardzo bogatego kupca z Ode- 
sy. Resztę pan mnie już pozosta 
wi.

—  Jeżeli jest to konieczne, to 
zastosuję się do pańskiego po­
lecenia i wykonam wszystko co

Gdyby nie małżeństwo
i f e f e i i i e  z M , ponełnionŁ l i p m  n u

Dorodny mieszkaniec Miłos- uśmiechniętem obliczem oświad
ny poo Warszawą, 22-letr.i Ka­
zimierz Babiński zaplątał się w 
nieprzyjemną aferę, pachnącą 
na odległość kryminałem, W  u- 
palne lipcowe popołudnie tań­
czy! raźnie na zabawie wiej­
skiej.

Ciemne już było, gdy odpro­
wadzał partnerkę swą, daleką 
kuzynkę, Marję Z. To, co nastą 
piło w przydrożnych krzakach, 
posłużyło za skargę do policji 
o uw -dzen-e dziewczyny siłą 
Babi sl miał rzucić się na ku­
zynkę, wykręcić ręce wtył, za­
kneblować usta i z bezbronną 
zrobić, co chciał

Nazaputrz nabliższa rodzina 
dowiedziawszy się o wszynt- 
kiem od zapłakanej Marji Z., 
wszczęła sprawę. W  m’ędzy- 
czasie młodzieńca wcielono 
do szeregów aimji i wczoraj u- 
hrany w obcisły mundur stanął 
przed sądem. Przy pulpicie dla 
świadków zajęła miejsce po­
krzywdzona.

czyta sędziom, że nici będzie ze 
znawać, bo... jest już żoną wo- 
jaKa. Najmniej się tego spodzie 
wał prokurator, szykując dowo 
dy winy. Stawający pokolei na­
stępni świadkowie, również 
zrzekli się zeznań, p k o  naibhż 
sza rodzina nowopobranej pa­
ry-

Babiński z niefrasobliwą mi 
ną oczekiwał, co powiedzą le­
karze - eksperci, mając nadzie- 
ę, że i oni nie przeważą szali 

winy na iego stronę Tak się 
stało w istocie Lekarze orzek 
li, że jakkolwiek są wszelkie 
dane dla stwierdzenia, że „cos" 
się działo w  prz\ drożnym ro­
wie koło Miłosny, to jednak 
brak dowodów, by oskarżony 
użvł swej siły dla źłamania o- 
poru Marji Z.

Po krótkiej naradzie igłoszo 
no wyrok unieivinnra'ący. Roz­
promieniony Babiński z powa­
gą -wyprowadzał pod rękę swa 

lżone, która dzidki małżeństwu
Jakież było zdziwienie gdy z I uratowała go od ciężkiej kary.

do joty. Tymczasem pozwoli 
pan, że wręczę nm pewną sumę 
na niezbędne wydatki. Zazna­
czam, że o ile uda się panu ode­
brać od nich wygrane ode mnie 
pieniądze, to przeznaczam je na 
cel dobroczynny oraz część na 
pańską nagrodę.

—  To jest kwestja późniejsza. 
Narazie idzie o to, by icu unie­
szkodliwić i mam nadzn-ję. że 
mi się to uaa.

Pożegnaliśmy pana Martyno- 
wa, Któremu przed odejściem 
raz jeszcze zaleciłem zimną 
krew i ostrożność, uzależniając 
od tego zdemaskowanie bandy 
szulerów.

Pozostawszy sam z naczelni­
kiem, omówiłem powtórnie ca­
łą sprawę. Postanowiliśmy, oy 
kilku agentów było do dyspozy­
cji na każde moje żądanie. Na 
skutek mojej prośby naczelnik 
wysławił mi paszport na nazwi­
sko Borman.

Po wyjściu od naczelnika na­
tychmiast wziąłem się do robo­
ty. PrzedewszystKiem dowie­
działem się, o której godzinie 
przybywa do Jałty pociąg po­
śpieszny z Odesy. Ustaliłem, że 
ostatni pociąg przyjeżdża o go­
dzinie dziewiątej minut dwadzie 
ścia. M ;ałem jeszcze dosyć cza­
su, by wyjechać po południu z 
Jałty i na jednej z pobliskich sta 
cyj wysiąść, a potem powrócić 
do Jałty wieczorowym pocią­
giem pośpiesznym. Musiałem 
być ostrożny, by mnie nikt r ie 
zauważył na dworcu orzed przy 
jazdem pociągu z Odesy i dla­
tego odbyłem tę zbyteczna, po­
dróż.

P o przybyciu do hotelu prze­
konałem się, żc Martyno w do­
skonale się spisał tstuaDa hote­
lowa kłaniała mi się z takim 
szacunkiem, kiedy W ym ie­
niłem nazwisko Borrnan, ze wi­
doczne było, iż nauczony przeze 
mnie Marty now przedstawił 
mnie za jakiegoś tr.iljouć^a. U- 
brany byłem, nawiasem mówiąc, 
bardzo przyzwoicie, a naczelnik 
urzędu śledczego w ypożyczył 
jeszcze u znajomego jubilera dla 
mnie piękny brylantowy pier­
ścionek oraz masywny złoty ze 
garek z dewizką.

A zatem gra się rozpoczęła. 
Nie spodziewałem się wówczas, 
z jak niebezpieczną bandą będę 
miał do czvriienia i że życie mo 
je wisi na włosku, Ale o tem pó­
źniej.

Po odświeżeniu się zeszfem 
na dół do restauracji, gdzie za­
stałem Martynowa w towarzy­
stwie panny von Stoln oraz hra­
biego Dubnowa. Na mój widok 
Martynow zerwał się od stołu i 
przybiegł na moje spotkanie. 
Przyznać muszę, że po mi­
strzowsku odegrał swą rolę. 
Przywitawszy się ze mrą. za­
prowadzi! do stofu, gdzie przed­
stawił swoim towarzyszom.

Dalszy ciąg nastąpi.

S T **

nS b  IWesoły Kącik

TEORJA I PRAKTYKA

Do adwokata Pyskaczka przy 
chodzi klient.

—  Panie mecenasie —  pyta — 
Co mam robić? Żona mi życic 
zatruwa. W ym yśla mi, szczot­
ką mnie po głowie wali.

—  Niech ją pau zaskarży- do 
sądu o obrazę i pobic.e. Sąd ją 
ukarze i io na idą na pewni) po­
działa uspokajająco, 't akie spra 
wy najlepiej załatwiać na dro- 
uze sądowej.

Klient poszedł. Mecenas Pys- 
kaczek zdenerwowany spaceru 
je po gabinecie. Stary lokaj Jan 
sprząta pokój.

—  Pan dzisiaj nie w humo­
rze —  mówi spoglądając na swe 
go chlebodawcę —  pewno pani 
znów panu nawymyślala i ksią 
żkami rzucała?..

—  Co robić, co robić, mój Ja­
nie?

—  Spuścić kobiecie lanie, to 
się ustatkuje.

—  'lim.. Ma Jan rację, to wła 
ściwie jedyny skuteczny śro­
dek.

Doktór Szczypczyk odwiedza 
pacjenta.

—  Kaszel, katar, łamanie w 
kościach. Typowe objawy zło­
śliwej g iyp y  — orzeka po zba 
dariu chorego — Przepiszę pa­
nu proszki: salpirina, kodeina, 
salicyl. Proszę brać 3 razy 
dziennie. Oprócz tego przepi­
szę panu płyn. Łyżeczka na 
noc. Djeta ścisła. Poleży par. z 
tydzień. Po tygodniu proszę 
mr.ie wezwać.

Doktór Szczypczyk wraca do 
swego kawalerskiego mieszka­
nia.

—  Czego pan taki skrzywio­
ny? —  pyta go gospodyni.

—  Ź!e się czu.ę. W kościach 
mnie lamie, w gardle mnie swę- 
dzi, wiJo^zn.e się przeziębiłem. 
Nie wiem co ro.\ć, jutro rano 
muszę konieczn e wyjść.

—  Niech Się pan nie martwi, 
jutro pan będzie zdrów. Niech 
się pan teraz położy, spirytu­
sem pana wysmaruję, łfiSrbtifj; 
gorącej z sokiem na poty dam 
i co  rana całą chorobę jakoy kto 
ręką jdjął.

—  M c pani rację, kochana pa 
ni, tali będzie najlepiej.

%
Dyrektor Instytutu Mctereo- 

Iogicznego, badającego zjawi­
ska atmosferyczne i przewidują 
cego pogodę przyjął w swym 
gabinecie przedstawicieli prasy:

—  Proszę panów —  oświad­
czył — badanie ciśr/enia atmo­
sferycznego i kierunku wiatrów 
pozwala nam twierdzić, że w 
dniu dzisiejszym jak i jutrzej­
szym pogoda będzie dobra. M c 
gą panowie zawiadomić swych 
czytelników, że pogoda będzie 
ładna.

Po wyjściu dziennikarzy dy­
rektor zadzwonił na pókoiówke.

— Marjanno. musze wyjść. 
Proszę mi przynieść kapelusz, 
palto i.laskę.

—  Niech pan lepiej parasol za

ZE ŚWIATA
M asow e uprow adzenie
deiewcz^t w A m eryce

(X . )  Oil pewnego czasu Stany  
Zjednoczone zaalarmowane są cią 
giemi zaginięciami młodych 
dziewcząt, a przodewszystkiem u- 
czonic. Policja m in o  licznych 
skarg jest bezsilna. Najprjwdopo  
dohnlej działa na. terenie A m ery. 
ki jakaś szajka handlarzy żywym  
towarem. P .zed 2 tygodniami z 
San Franoiskc zginęło U ilziew . 
cząt Przypadkowi swinJkowie o- 
powiaunją, że dziewczęta chwyta 
np są na ulicy i mimo rozpnczli. 
wej obrony, wciągano do aut. któ 
ro uwozą w niewiadomym kieron 
ku.

Zdetronizowany ks-ąźę
maszynistą kolejow ym

( X  )  Członkowie panujących ro , 
dzia w chwiłach wolnych od 
zajęć, ruloił iw y czaj najrozmait­
szego ..zabawiania s :ę“. Jedni w 
przebraniu odwiedzali wesołe 
do'uki lub szulerale. inni znów 
woleli czegoś nauczyć się pi k 
tycznego. Książę Saragossy (H i. 
szpanja) obetnie uczył s ię  prowa 
dzeuia iokomotywj - Byio to jesz, 
cze za „dobrych czasów", gdy pa 
uowul król Alfons- Po wybuchu 
rewolucji w HLszpanji. członko­
wie' panującej rodziny, musieli 
uc.ekaó zagranicę, pozojtal jedy­
nie książę Saragossy. który otrzy 
r.iał posadę maszynisty na kole­
jach.

R a n d k a  z  m ężem  
p r z e z ...  rud o

(X ■) Zuana paryska artystką - 
śpiewaczka, Klara Franeonay, ze 
staia zaangażowana przez dyrek­
cję radja w Strasburgu do odśpie 
wania kilku aryj. Przybywszy na 
miejsce.' artystka stanęła przed 
mikrofonem i poczęła ŚDlewać. V- 
pewnym , momencie urzypomni* 
ta sobie, żc mąż jej. który przeby 
wa w Paryżu, nie wie. o której go 
dz'nie nastąpi jej powrót do do­
mu. Nie tracąc zimnej krwi Frań 
conay, która wiedz ia ła ,  że kocha 
jąoy ją m ałżonek  siedzi teraz w 
mieszkaniu i przysłuchuje się au_ 
dycji, Krzyknę'a pi zez mikrofon: 

Drogi ńiężusm. oczekuj mnie ju ­
tro o 5 p- p. na dw orcu  ljońskim“.

Rozwódka
O zony rozw iedzione, to znaczy

rozw ódki —
pow iedzcie, c o  za tknlki
spraw !y,
żzśćie potraciły
swych panów —
io  znaczy radżów, czy  tyranów,
!na Ink |uż w olicie?
—  Smutnie w s «  życie 
płynie w samotności...
— O złość',' n!e sp ra w ie itw °śc i 
roau m zowsjuegol
P o  czego
ćoprow a ze twe| perf.dji skałki?
— Rozwódki)
ie od  tej chwili biorą w s i w osraną —  
to zm czy  keżdą rozw  e d -i‘ oną żon -!.,.

S e r f  a s .

R A D J O
1145 Przegląd prasy. ł| 15 Od­

czyt rolniczy. 1230 Koncert. 14 4.'* 
P yty gramofonowe. ló-Oó Kom u­
nikat gospouarczy oraz gieida i ie 
tiięźna. 15 25 Przegląd wyda- 
wn cl u 15-5J Program dla dzieci. 
1G-4!1 Muzyki, operetkowa. 17 10 Od 
ezyt. 17-35 Koncert, 18 5J 1 oznialt 
fośei. 19 15 Skrzynka ro'n:cza. 
19-35 Romenso cygańsk e- 19 45 Prą 
sowy Dl'o.nnik Radjowy 2J-00 r o .  
łieion. 21-25 S ucbowisko- 22-40 
Piyty gramofonowe. i'1'Sd Du.s-y  
ciąg Prasowego D 7 ie n n ’ ka !ad o 
w-ega. 22-45 Komunikaty. 23-09 Mu 
zyka taneczny.

n*.!ast laski weźnnt —  pora^fl- 
ła Murjanna.

— . Dlaczego?
—  Bo ja tnain rciiirmtyzm i 

-jak mnie W kolanie strzyka i od 
ciśki śWędza, tó nnjftwr.o będzie 
deszcz. JM ja się nie mylę.

— Hrr... ma Marianna rację. 
W ezmę parasol.

Napoleon Sadek.



Osnuty na prawtiziwem zdarzeniu dramat ze sfer arystokracji
Lecz żaden blask nic zamigotał w szklanych 

oczach Jana. Norwin chwycił się innego tematu
Rzekł:

— Będzi e n y  teraz znowu mogli razem polować 
w Wilczym Borze.

—  W Wilczym Borze —  powtórzył głucho i bez­
myślnie Jan.

Koliczowi i Marji oraz Reni zaparło dech w pier­
siach. Wsiucłuwaii się i wpatrywali "w  Jana z naj-- 
większem natężeniem. Nawet i Genia się ocknęia 
1 Opatrywała się boleśnie to w Jana, to w Norwina.

•tymczasem Norwin, krocząc dalej, mówił:
— Gdyśmy os tanio b /li razem w Wilczym Bo 

£2e, zar.osno się na to, że już nigdy więcej się nie zo­
baczymy. Napastnik, który strzelił do mnie* nie 
chciai mnie oszczędzić. A  jednak me udało mu się...

Ostatn.e zdania wymawiał bardzo wolno i dobit­
nie, aby m.ały czas odbyć daleką drogę do zamro­
czonego umysłu Jana i tam się należycie wryć 
o  schorzały mózg.

Niezdara z tego napastnika —  mówił dalej, —  
strzelać zaledwie z dwóch kroków i nie zabić mnie, 

siu> zabić, tylko zranić!...
Mówił teraz już, nawet oddzielając jedną sylabę 

od drugie,, naiegając coraz uparciej:
. Tylko mnie zranił. Coprawoa, w  chwili strza-
u odrucnowo cofnąłem się wtył. Rozumiesz mnie, 

nieprawdaż? Odskoczyłem wbok, wobec czego 
Przeznaczona dla urnie kiila zaledwie lekko mnie 
zraniła.

Rozejrzał się dookoła, a widząc na sobie błagal­
ne oczy Marji, powtórzył:
. A więc kula napastnika tylko mnie zraniła.

ty, Jas.u, myślałeś, że jestem zabity. Nic dziwne­
go, zresztą, skoro padłem, brocząc krwią. Ale tobył
lił

----- j -  — -i
dząc, że jeżeli błysk świadomości zamigoce, to prze-
dewszystk em w oczach się odzwierciadli. Oczywi-u_ j • ....................

 —  •• *T  łv*
y tylko groźne pozory. Omyliłeś się, Jasiu, omy- 

Wpatrywał się przenikliwie w oczy Jana, wie--_i i-i * ■

oiy vu£,wiciciciun< O czyv . 
śc,e, będzie to narazie blask słabiutki, blada jutrzen­
ka. I, czy to prawda, czy tylko przywidzenie, że 

„ — -i-ii-* • • stopniowo się rozpraszałnagle jagby ciężki cień

z. OCZU Jana? Bodajże tak.... M oże to tylko ułuda? 
t ak czy inaczej, ten? silniej należy walić w ten mur 
zamroczenia, w nadziei, że stale padająca kropla 
wydrąży wreszcie kamień...

Mówił w ięc znów z najwięksżem przekonaniem: 
Tak, Jasiu, zdawało ci się. Napastnikowi, 

zapewne, również zdawało się, że dokonał swego. 
A  ja byłem tylko rąnny i to bardzo lekko. Omyliliś­
cie-s.ę ooó,e, bo ja żyję.- Jestem zdrów i cały!

O, teraz już nie mogło być żadnych wątpliwo­
ści. Nieprze,rżany dotychczasowy mrok zaczął się 
przec.erac. Jakaś iskierka błysnęła, bardzo jeszcze 
odległa i słaba, ale już zwiastująca .przebudzenie. 
Norwin chciał już zawołać obecnym:

-— Zwycięstwo! Zwycięstwo!
Ale nie wolno mu było psuć tak dobrze posuwa­

jącej się sprawy. Kto wie, czy najmniejszy błąd nie 
zgasi tego bladego, ledwo tlącego się piomyka? 

W ołał:
—  Widzisz, Jasiu, ja żyję, żyję!... Ja, Piotr Ty- 

recki, twój" szwagier, mąż twojej siostry!...
Płomyk rósł w sile. W sżklamyćh wciąż jeszcże 

oczach Jana wykwitało jakieś dręczące pytanie. 
Wgłębi źrenic znać było coraz bliższe zwycięstwo 
myśli nad Ustępującym krok za krokiem obłąkaniem. 
Jeszcze jeden wysiłek, • a może zwycięstwo będzie 
ostateczne. Zawołat więci

—  Ja, Piotr Tyrecki, żyję!
Krzyknął to z cale; siły. I, ó, dziwo, poczuł, że 

ręce Jana mocniej ścisnęły jego dłonie, Widocznie 
już i ruchy jego wyzwalały się z sieci obłąkania. 
W  oczach Jana znać było coraz niecierpliwsze zapy­
tanie. Zaczął bezszelestnie poruszać wargami, jak­
by chcąc coś powiedzieć. Norwin natężył wszyst­
kie swe siły, wołając:

—  Jasiu, uratowałem się z  opresji! Omyliłeś się, 
myśląc, że zostałem zabity! Spójrz na mnie! Zapy­
taj mnie, jak to wszystko było! Powtarzaj za mną: 
Piotr żyje, Piotr żyje, Piotr żyjeL-

Jak głuche echo rozległ się jeszcze jakby zagro­
dow y głos Jana:

—  Piotr... żyje...
Głos jego był wszakże "jeszcze zamglony, jak

wówczas, gdy Norwin usłyszał go ubiegłego dnia po 
raz pierwszy. A le już rozjaśniał się wraz ze spojrze­
niem. Jakiś ogrom zapytania tkwił w następnych 
słowach Jana:

—  Piotr? Piotr żyje?l
W pił oczy w Norwina, marszcząc czoło z wysił­

ku i pocierając skronie.
— Tak —  odrzekł Norwin, —  Piotr żyje, trzyma 

swe ręce w twych dłoniach...
Radosny Krzyk wydarł się nagle z piersi Jana»
—  Piotr żyje!...
I jakby zasłona mu spadła z oczu i duszy,. >uM>v 

rozwiała s.ę mgła, otulająca go nieprzejrzanym cajo- 
nera. Cała jego twarz nabrała wyrazu i jasności. Nor­
win ujrzał przed sobą zupełnie innego czlcwiei-ia... 
Dawnego Jana...

Rolicz szepnął Turskiemu do ucha:
—  Zdaje się, że ocalony!
—  Booaj, że tak... —  odszepnął mu Turski.
Maria wpatrywała się w brata ze łzanji szczęścia

w oczach. Kenia pieściła ęwego narzeczonego nu,;- 
czulszemi spojrzeniami, szepcząc z radosnym uśmie­
chem:

—  Jasiu, mój Jasiu, kochany, jedyny...
Jan wyglądał na śpiocha, budzącego się ze snu. 

Westchnął głęboko* potarł czoło kilkakrotnie, jakby 
chcąc roz.aśnić swe myśli, przyglądał się coraz uważ­
niej Norwinowi, a potem szybko przebiegał wzro­
kiem po wszystkich obecnych, aż nagle zatrzymał 
spojrzenie uporczywe i groźne na Geni...

Genia odraZu poczuła na sobie niesamowity 
wzrok Jana. Nie mogła usiedzieć na fotelu. Jakaś 
tajemnicza siła zerwała ją z miejsca. Chwiejąc- się 
na nogach, zataczając, jak pijana, zbliżała się do Ja­
na. Ale Jan w tej samej chwili jakby o niej zapom­
niał. Spojrzał na doktora, a potem na ojca z taką 
czułością, że Rolicz nie wytrzymał i skoczył ku Ja­
nowi, wyciągając ramiona i wołając:

—  Synku mój kochany, drogi, najukochańszy, 
jedyny!...

Dalszy ciąg nastąpi.

Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych wydarzeń ach z życia stolicy
Uczono Polcię muzyki, posyłano na komplety,

w których k.lka jej rówieśniczek, panienek z najlep-
Szych Domów, przygotowywało się do wstąpienia na Pensję.

^  nadwyżek korzystała Jadzia, skubiąc to tu, to 
tam — Qia ^aroka. by ły  to, zresztą, sumy nieznacz- 
ae■ O  w.ele hardziej oszczędzała na strojącą, któ- 
rych spraw.aia soóie coraz mn.ej. Decydowała się na 
P-zeróoki, tarbowan.e i przeiasonowan.e. Krawcowe 
i niocystki już myślały, że Warskiemu nagle zaczęło 
słę górze; powodzić, że to już zmierzch jego karjery... 

iNaraz.e tak jeszcze nie było—
Warski był ostatnio coraz bardziej zdenerwowa­

ny, coraz wiecej spraw oddawał do prowadzenia 
swoim aplikantom. W ywoływał tem niezadowolenie 
klientów, którym właśnie szło o osobistą obronę 
słynnego W artkiego, a nie jego pomocników, nawet 
najzdolniejszych i działających według wskazówek 
swego patrona. Chodziło o osobisty urok i wpływ sa­
mego Warskiego.

Zaniedbywał już nawet posiedzenia towarzyst­
wa prawa karnego. Zaczęto myśleć o tem, aby zosta­
wić mu jedynie zaszczytną godność prezesa honoro­
wego, wybierając na prezesa rzeczywistego kogoś 
energiczniejszego, młodszego...

Stwierdzono ogólnie, że Warski nagle i pośpie­
sznie zaczyna się starzeć. Zwalano na wiek objawy, 
mające swe źródło częściowo zgoła gdzieindziej...

Im bardziej Szlaja uświadam.ał sobie swoją sytu­
ację i zawisłą nad nim groźbę, tem uparciej przemy­
śl.wał nad sposobami wydostania się ze szpitala. 
Gdyby nie policjant, czuwający nieustannie, byłaby 
to rzecz łatwa. Ale jak uśpić jego czujność?

Szlaja miał kilka planów. Oczywiście, nie zdra­
dzał się narazie przed nikim, choć wiedział, że naj- 
łatw.ej byłoby mieć „wspólników". Musieliby czem- 
kolwiek za ąć, czy poprostu „zagadać" policjanta. 
Trzeba też było działać szybko, bo już coraz bardz ej 
nabierał sił, mógł nawet już na krótko wstawać z łóż- 

Postanowił wszakże udawać największe osła­

bienie. Obawiał się„ że każą go przenieść do szpita- 
1 la w.ęziennego, a wtedy wszysth.e plany nąmc! lie- 
I kroć w.ęc zjaw.ał się lekarz, Sziaja, jęcząc i stęka- 
j jąc, narzekał na silne bóle i ogólną niemoc.

Jednocześnie wszakze przystąpi! do wykony- 
j wania swego planu. Zauważył, że między n.eco już 
zdrowszymi pac.entami kw.tnie potajemna gra w 
karty. Orano hez p.ćn.ędzy, ale o pieniądze. Skrzęt­
nie notowano wyniki, odbywały s.ę rozrachunki, 
ktoś oostarczał blankietów wekslowych. W ystawio­
no weksle na terminy odleglejsze, a więc ną takie 
kiedy przypuszczalnie pacjent już mógł być wypisa­
ny ze szpitala.

Najczęściej i najgrubiej grywano na łóżku, są- 
siadującem. ze.Szlają. Ilekroć czuwający nad jego 
łóżkiem policjant,, pozwalał sobie na nialą prze­
chadzkę po sali Szp.tainej, aby nieco wyprostować 
nogi, znuzone ciągiem siedzeniem, ‘ Szlaja natych­
miast nawiązywał łączność z sąs.edniem łóżkiem, 
prosząc, aby mu dać możność wzięcia udziału w  grze. 
Ponieważ grano w „dziewiątkę", sprawa była nie­
trudna. W ten sposób Szlaja grywał od czasu do cza­
su ze zmiennem szczęściem. Chodziło rau narazie 
tylko o zbliżenie się do grupy „karciarskiej".

Pewnego cnia w obecności policjanta poprosił, 
aby mu podano talję kart, ponieważ chce pokazać 

'parę sztuk karcianych. Umiał je z dawnych czasów. 
Wzbudził ogólny podziw,, Nie zauważono natomiast, 
że pod kołdrą niepostrzeżenie robi znaki paznok­
ciami na kartach.

Stopniowo zaczął grać nawet przy policjancie. 
Ostatecznie gra bez pieniędzy była dozwolona przez 
władze szpitalne, a rozrachunki odbywały się w  u- 
kryc'u, że nikt ich nie widział.

Mając już karty znaczone, Szlaja zaproponował 
grę w „ok o". I od tej chwili „szczęście zaczęło mu 
dop!svwać" w sposób zadziwlaący. Policjant nawet 
się zainteresował, „kibicując" zawzięcie. A  gdv tylko 
szodł na „orzech^r zkę" po sal’, w  mgn:emu oka w e­
ksle płynęły do Szlai w  coraz większej ilości.

Było ich wreszcie tyle, że wprawiły „wystaw­
ców " w poważne zakłopotanie. Zaczęto sironie od 
Szlai. Zarazem zai coraz trudniej było odwlekać o- 
kres przemesien.a do szpitala więziennego. Sżlaja 
postanowił więc działać energicznie.

Sprawa była, zresztą, baruzo prosta. Chodziło
0 wywołanie zamieszania w celu odwrócenia uwagi 
pohc anta. Szlaja oświadczył swym dłużnikom, że od­
da im wszystkie weksle, gdy tylko to uczynią. Sam 
im nakreślił plan dz.ałania:

—  branek powie do Kujawskiego: „Ty barania 
głow o!", na to Kujawski zacznie mu rodzinę rozsta­
wiać po kątach, a Franek Kujawskiego w łeb. Kujaw­
ski gó zdzieli p.ęścią. Potem niech się Wardecki z 
Kaźkicm ujmą za Kujawskim, a Wałek z Bolkiem za 
Frankiem. Walić się po mordach i gdzie popadnie, aż 
glina nie podbiegnie. Grzmocić się dalej, żeby n.e 
wiem, co, jeszcze jakiś kawałek czasu, a potem do 
mojego łóżka! Weksle będą leżały pod poduszką
1 możecie je wziąć, choćby mnie wtedy już nic było 
—  dodał znacząco i położył na dowód uczciwości za­
miarów wszystkie weksle pod poduszkę.

Była to pokusa zbyt wielka, aby tanim kosztem 
kilku lekkich, bo tylko „na niby" zadanych ciosów 
i obraz wykpić się z przyszłej nieuniknionej zapłaty 
weksli. Postanowiono nie zwlekać. A by tylko uchwy­
cić chwilę, gdy niema nikogo ze służby szpitalnej...

Nazajutrz „awantura'* wybuchła. Policjant, wi­
dząc tumult, natychmiast podbiegł do wałczących, 
którzy umyślnie zgrupowali się na drugim końcu 
sali. .

Usiłował uspokoić wałczących. Ci wszakże tłu­
kli się tak zażarcie, że postanowił zaalarmować słu­
żbę szpitalną.

W  tej chwili idbpiero zrozumiał, źe jeżeli wyj­
dzie z sali, uchybi Swemu obowiązkowi strżSźenm 
Szlai. Zerknął więc dla pewności okiem w jego kie­
runku. L . nie ujrzał ju i nikogo...

Dalszy ciąż nastąpi-.
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K R O N I K A  K R A K O W A
M iejskie

Zakłady Ceramiczne
w Krakowie

przeniosły biura centralnego 
zarządu na

uL B A S Z T O W Ą  10
Telefon  114-72

—mmmmmm b mmmmmmmamamtmmtm■===:mmeu
C tw e r te k : Andrzeja.
W zchdd atońra 7.14, zachód o g. 16.24

Przepowiednie astrologiczne.
Godziny ranne nie aa odpow iednie do 

załatwiania tranzakcji, kupna lub sprze­
daży majątków ziemskich.

C Z W A R T E K .
Teatr Miejski: „P an  naczelnik — to  ja“

Ś w it : „P odw ójny program  z Ken May­
nardem ".

W a n d a : „R ozw ódk a".
A dria i ,Janko Muzykant'1.
A pollo ; „K ongres tańczy"
Bagatela; „T red er H ora".
Dom Żołnierza: „N o c  u Maksyma'*, 
Prom ień: „P at i Patackon, jako w łóczę­

dzy".
Słońce. „Z ielona brygada,"
Świt; Tryumf C ow boya 
Satuka: „M iłostki księcia Pana", 
Ucieeha: „T rader H orn",
Warszawa; „M aska obłudy"

Radjo
C . 11.46 Transm. z W arszawy, 11.58 

Hejnał ■ W ieży Marjackiej, 12.10 Traas- 
u isju  kom. m eteor., 12.15 Transmisja 
z W arszawy, 13.25 Transm. 15 koncertu 
.■Solnego s Filharmonii W arsz., 15.50 
f raiłam, z W arszawy; lo.4u Muzyka,
11.10 TraAam. ze  Lwowa, 17.35 Transn* 
z W arszawy, 19 „G aw ędy podnaiańskie " 
19.15 Transm. z W arszaw y, 19-35 mu 
inrSa, 20.15 K oncert solistów , 21.25 
Transmisja słuchawlska z W arszawy,
22.10 W iad om oici b ieżęce, 22.30 Muzyka.

D yżur apteki
G rodzka 22, P lac Matejki 3, Sienkie­

wicza 2, Rakow icka 12, D ietla 36. Plac 
Z gody 18.

Kradzioi drobin.
Ciekiera Jan, zara. przy ul. 

Wielickiej 70, zgłosił do policji, 
ie  w nocy z 1 na 2 lutego skra­
dziono mu z komórki, 5 km 
wartości 30 zł., na szkodą Ro­
zami Bellchała tamie zamieszkałej.

Aresztowania.
W ciągu ubiegłego dnia po­

licja przytrzymała Reischer Me- 
cbel, lat 20, bez zajęcia i miejsca 
zam., za kradziei 10 zł., 1 pary 
trzewików z niezamkniętego 
mieszkania Efraima Fraenkla zam. 
Gazowa 3.

Ponadto za szereg drobnych 
przestępstw przytrzymano 14 
osób.

Poiar w Pleszewie.
N ocy ubiegłej zniszczył pożar 

zybudowania gospozarskie Fran­
ciszka Szywalskiego w Plesze­
wie (pow. Kraków). Szkoda wy, 
nosi ponad 7000 zł. Przyczyna 
pożaru na razie nieustalona’
Napad bandycki na ambu­

lans pocztowy.
Onegdaj rano na szosie pod 

Kościerzyną (na Pomorzu) trzech 
bandytów dokonało napadu ra­
bunkowego na ambulans pocz­
towy. Bandyci obezwładnili 
woźnicę ambulansu, 24-letniego 
Franciszka Badolera, związali mu 
nogi i ręce sznurem, poczem 
zawlekli wóz ambulansowy o 
kilka metrów dalej w las, zra­
bowali większą ilość przesyłek 
pieniężnych, listy zaś porozrzu­
cali. Bandyci zbiegli.)

Olbrzymia defraidacjaw Magistracie krakowskim
Jak się w ostatniej chwili d o - ; wierzenie na szkodę miasta, któ- i tegoż urzędu została aresztowa- i 

wiadujemy, w Miejskim Urzędzie ra dochodzi do 32.000 zł. na polecenie Prezydjum miasta ;
Opłat i Podatków Pośrednich Sprawczyni sprzeniewierzenia1 Dalsze śLdztwo w toku. 
popełniono olbrzymie sprzenie- Helena Szczyrkowska, kasjerka

B u f e t  I R e s t a u r a c j a  
K r a k ó w ,  F i l i p a  6

I w  s o b o ty  i n ied z ie le  k on cert 
C eny n ad er p rzystęp n e  

K ręgie ln ia  cen tra ln ie  ogrzewana 
Stale czynn a .

Z targow icy  m iejskiej.
W ostatnim tygodniu spędzo­

no na targi ogółem 2.722 zwie­
rząt.

Ze spędzonych na targ zwie­
rząt sprzedano: na konsumeję
miejscową 2629 sztuk, na kon­
sumeję innych gmin 93.

£41  ]  .  * 1 1 * *  /■*» 1 W  ■ 1 Przebieg handlow y: Spędyśledztwo w sprawie kradzieży w Grand-Hotelu* średnie, ruch ożywiony, wszystkie

zmian.

Sublokator pobił gospodarza i jego żonę.
Boczarski Marjan, zamieszkały j  wieczór wszedł do jego mieszka- oraz uszkodził meble w jego 

w Krakowie, przy ul. Krzywda j nia Koloman W elschek, zamie- mieszkaniu, a następnie wy- 
1. 33, zgłosił do policji, ie  dnia szkały jako sublokator u p. Bo- szedłszy z domu, powybijał ka- 
2 lutego br. około godziny 8-mej Czarskiego, pobił jego wraz z żoną mieniami szyby w oknach.

Sprawa sensacyjnej kradzieży, 
której miano dokonać na szko- 
kę p. Ciunkiewiczowej w Grand 
Hotelu, zakreśla coraz szersze 
tory. Po rozszerzeniu śledztwa 
po za obręb Krakowa i dwu­
krotnych wyjazdach przedstawi­
cieli krakowskich władz śled­
czych do Warszawy, dowiadu­
jemy się, iż sprawa ta staje się 
wielką aferą międzynarodową, 
1 tak w ostatnich dniach miano 
również rozszerzyć zakres śledz­
twa na Paryż. W  związku z tern 
miał wyjechać do Paryża jeden 
z wyższych urzedn. służby śled­

czej dla zebrsoia informacji, do­
tyczących osoby i majątku p. 
Ciuukiewiczowej.

Niezależnie od tego na tere­
nie całego Państwa zarządzono 
obserwację paserów i złodziej! 
znanych jako „szczury hotelowe'*.

Nagroda 40.000 zł. wyznaczo­
na przez towarzystwo asekura­
cyjne „L loyd Company", poru­
szyła całą rzeszę domorosłych 
detektywów, którzy chcą się po­
pisać swemi zdolnościami i któ­
rzy „wszczęli śledztwo" na wła­
sną rękę. Policja otrzymuje p o ­
dobno sporo anonimów, zawie­

rających wyniki „badań", które 
detektywi ci prowadzą.

W  ostatniej chwili dowiaduje- 
,emy się, że policyjne władz* 
śledcze na skutek zebranego ob ­
ficie materjału dowodowego skie­
rowały doniesienie do sądu 
przeciw p. Ciunkiewiczowej
0 oszustwo.

i Doniesienie to obszernie umo­
tywowane, rozpatruje obecnie 
sędzia śledczy dr. Wątor. Zaz­
naczyć należy, że p, Ciunkiewi-

1 czowa leży od kilku dni obłoż­
nie chora w Grand Hotelu.

Niedoszły samobójca pojedzie z narzeczoną
bezpłatnie do W arszawy.

Jak aię dowiadujemy, narze­
czona p. Nałęcza i bohatera 
„zamachu sam obójczego" w klat­
ce domu nr. 6 przy ul. Felicja­
nek, nie pojechała do Warszawy 
i spotkała się ze swym narzeczo­
nym w komisarjacie policji przy 
ul. Tad. Kościuszki w Krakowie.

Tam czekają teraz razem na 
dalsze dyspozycje władz śled­
czych Prawdopodobnie dzisiaj 
zostaną oni odesłani do Warsza­
wy do dyspozycji policji stołecz­
nej.

P, Nałęcz wykonał „zamach szkadza mu już wcale, 
samobójczy" w sposób wysoce

oryginalny. Zdjąwszy bowiem 
płaszcz i marynarkę i przywie­
siwszy ją na poręczy schodów, 
naciągnął sobie palcami skórę 
nad lewem biodrem i przestrzelił 
ją sobie. Toteż ta rana nie prze-

W ielki pożar dwóch fabryk w Białej.
Onegdaj wybuchł pożar w ta 

bryce sukna Sternickel i Gul- 
cher w Białej. Pożar objął całą 
fabrykę i rozszerzył się na są­
siednią fabrykę wyrobów wełnia­
nych firmy F. Rąbinowitz i Sy­

nowie. Akcja ratownicza była 
w skutek burzliwego wiatru 
bardzo utrudniona. W gaszeniu 
pożaru brały udział straż 
iarne z Białej, Biełske i ■ ol 
licznych powiatów oraz wojsko

r
3KO-

Z obu fabryk pozostały 
mury. Przyczynę pożaru

wosc, 
tylko
jakoteż wysokość szkody, która 
jest dosyć poważna, dotąd nie 
ustalono. Dochodzenia są w toku.

Samobójstwo studenta z powodu zawiedzionej miłości.
W  dhiu 29 ub. m. popełnił w Krakowie, a pochodzący z ! i jak wynika ze znalezionych 

samobójstwo na stacji Słotwina j Bochni, niejaki Steiner. przy nim listów powodem
Brzesko przez rzucenie się p o d - Denat miał zaledwie lat 18 samobójstwa był zawód miłosny. 
pociąg uczeń szkoły handlowej

Krakow skie szk oły  dok szta ł­
ca jące.

Onegdaj odbyło się pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta m. 
Ostrowskiego posiedzenie Miej­
scowego Wydziału dla szkół 
dokształcających, na którem przy­
jęto sprawozdanie Magistratu o 
stanie szkół za ub. rok szkolny 
1930/31*oraz o wpisach na rok 
1931/32.

Z nowym rokiem szkolnym 
1931/32 otwarto narazie 1 kurs 
szkoły dokształcającej zawodo­
wej ogrodniczej w lokalu fun­
dacji Lubomirskich pod facho- 
wem kierownictwem.

W końcu Wydział zatwierdził 
propozycję Kuratorjum co do 
stałych kierownictw kilku szkół 
dokształcających.

N ajtań sza  oprawa obrazów
opraw ia w ramy owalne obra­
ły  i lustra szybko i najtaniej

ADAM S Ł 0 T 0 Ł 0 W IC Z
K r a k ó w , Zwierzyniecka 11. 

T e le fon  180-25

Piją, je d z ą  i nie p ła c ą !
W ejść z pańską miną do re­

stauracji, zająć stolik, głośno we­
zwać kelnera, dobrze zjeść i wy­
pić, potem arogancko lub dość 
często płaczliwie odmówić za­
płaty — oto niezbyt wonne 
kwiatki, wyhodowane na tutej­
szym gruncie. Jeszcze nienaj- 
gorzej jest, gdy darmozjad skon­
sumuje za 2 lub 3 złote, poczem 
każe się kopnąć w... plecy i, 
melancholijnie oczekuje na egze­
kucję! Są jednak tacy „panowie" 
ktćrzy obżarłszy aię do niemo­
żliwości, wywołują awanturę, 
obrażają kelnerów, gospodarzy 
i w rezultacie, korzystając z za­
mieszania, uciekają. Jest to pla­
ga. z którą walczy się od lat 

I tak onegdaj zawitał taki

agenta do restauracji przy ulicy 
Na Gródku J, i szafując hojnie 
trunkami i różnymi przystawkami, 
pobrawszy na około  zł. 20, a 
gdy przyszło do zapłaty, szero­
kim gestem wyjął z kiessent 
14 groszy-. Sprawa oparła się 
o  policję i sąd, a gdy przyszło 
do rozprawy, ów elęgancik wy­
delegował stpą żonę z tłumacze­
niem, ie  jest chory na grypę, 
wobec tego na rozprawę przyjść 
nie może. Rozprawę naturalnie 
musiano odroczyć.

1 pomyśleć, że za takiego ele- 
gancika, odpowiedzialny jest 
biedny kelner, który wszystko 
musi wziąść na własny rachunek 
. przedsiębiorcy płacić.

A  darmozjady dalej piją, jedzą

Z w y ro d n ia ły  p o śre d n ik
Niedawno temu zostali aresz­

towani we Lwowie Bolesław 
Spritzer, solicytator adwokacki, 
zamieszkały przy ul. Cicnej 1 
I niejaki Mędrzycki z Warszawy, 
którzy dopuszczali się na róż­
nych mężczyznach wymuszeń na 
tle erotycznem przy pomocy 
swoich kochanek i zwykłych 
prostytutek. Bardzo pomocną

Samobójczyni podpaliła się sama.

elegancki gość, podający się za ; i nie płacą.

C zytajcie  I ro zp o w szech n iajcie
Ostatnie W iad o m o ści K rakow skie

Dnia 29 stycznia, w miastecz­
ku Kozin k. Dubna mieszkanka 
tegoż miasteczka Chana F e ld ­
man, lat 56, pod wpływem roz- 
troju nerwowego targnęła się na 
swoje życie w ten sposób, że j  
oblawszy się naftą, podpaliła się 
2  chwilą spostrzeżenia dymu, 
wydobywającego się z wnętrza

Pożar mieszkaniowy,

Straż pożarna wyjechała na 
ul. Miodowa 3, gdzie w miesz­
kaniu p. Arona Schnura zapaliła 
się ścianka pruska z rozpalonego 
pieca żelaznego. Przybyła straż 
ogień ugasiła.

w wymuszeniach i stręczeniu do 
nierządu była Spritzerowi jego 
kochanka Marja Reinisch.

Fonadto donoszą, że przeciw 
Spritzerowi wznowione zostały 
dochodzenia odnośnie do tajem­
niczej śmierci jego żony, Eugenji 
Weis, byłej prostytutki, a ostat­
nio właścicielki mleczarni na 
Gródeckim.

domu, pospieszono jej na ratu­
nek, jednakże było już zapóźno, 
gd y i Waldmanowa spaliła si? 
dosłownie, na węgiel.

Jak się okazuje, przyczyną fak­
tyczną samobójstwa Waldmano- 
wej był rozstrój nerwowy z po­
wodu braku środków do życia-

REDAKCJA I ADMINISTRACJA t Kraków, ol. Na Gródka 2. —  Telefon 173-02 (ad gada. I  —  11 w poł.)
" w—.

CENY OGŁOSZEŃ; w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm" 50 gr. Draboe 25 groazy za wyraz. ̂ Preaom a rata miesięczna zł. 3 wraz z odaeazenlem do d o ff^

Odpowiedziała/ redaktor I wydaweai Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, 7 r ą M w t GródkO ^


